P R O T O K Ó Ł   Nr 6/15

Komisją Oświaty, Kultury, Sportu, Zdrowia i Opieki Społecznej

odbytego 15 czerwca 2015 roku.

W posiedzeniu wg prowadzonej listy obecności udział wzięło 6 członków komisji na stan 6 członków.

Ponadto w posiedzeniu dział wzięli :

1. Andrzej

Kaźmierczak
- Przewodniczący Rady Gminy Siedlec

2.Jacek

Kolesiński
-  Wójt Gminy

3. Teresa

Sobkowiak
- dyrektor przedszkola w Siedlcu

4. Eugeniusz

Konieczek
- Prezes ZNP w Siedlcu

5. pielęgniarki

Do pkt.1


Otwarcia posiedzenia dokonał  Przewodniczący komisji Robert Winiarz serdecznie witając wszystkich obecnych.
Następnie oświadczył, iż zgodnie z listą obecności w obradach uczestniczy 5 radnych, co wobec składów komisji wynoszącego 6 osób stanowi kworum pozwalające na podejmowanie prawomocnych decyzji.

Do pkt.2

W punkcie tym przystąpiono do przyjęcia porządku obrad, który został przyjęty jednomyślnie w brzmieniu jak niżej.

Porządek obrad:

1. Otwarcie posiedzenia i stwierdzenie prawomocności.

2. Przedstawienie porządku obrad.

3. Regulamin wynagradzania nauczycieli i pozyskiwania dodatków nauczycielskich w zatrudnionych szkołach, placówkach oświatowych prowadzonych przez Gminę Siedlec.

4. Wolne głosy i wnioski.


Przed rozpoczęciem  rozważań nad wiodącym tematem dyskutowano nad sprawą zatrudnienia pielęgniarek w szkołach oraz  nad przedszkolem w Siedlcu.
W  temacie pielęgniarek jako pierwszy głos zabrał przewodniczący komisji mówiąc: „…obecnej chwili pielęgniarkom ze szkół na koniec sierpnia się kończy umowa,  panie żyją w niepewności, nie wiedzą, co dalej, czy dyrektorzy w arkuszach wykazali zatrudnienie tych pań na dalszy okres czy po prostu na koniec sierpnia im się umowa kończy. A jak się kończy umowa i nie ma woli ze strony dyrekcji, ze strony gminy o przedłużenie umowy, to trzeba to teraz powiedzieć. Jest jeszcze okres, żeby te panie znalazły pracę, a takie przetrzymywanie w niepewności do końca sierpnia „może nie, a może tak” jest, według mnie, bez sensu.”
Tu zabrał głos W. Jasztal p.o. dyrektora GZEAS -u mówiąc: „…umowy, które mają teraz panie, zostały, że tak powiem, z woli wójta przedłużone, aby panie, gdyby dyrektorzy szkół nie zechcieli ich zatrudnić, mogły uzyskać tzw. kuroniówkę czy ten dodatek dla bezrobotnych. Taki był sens zawarcia drugiej już umowy czasowej, trzecia musi już być na stałe. Decyzja należy do dyrektorów szkół..”

Odnosząc się do wypowiedzi radny R. Kluj powiedział : „…to,  co pan dyrektor mówi, to była wola urzędu, żeby tym paniom ulżyć czy jest po prostu potrzeba zatrudnienia pielęgniarek w szkołach czy nie ma takiej potrzeby?

Ad vocem W. Jasztal: „…jest taka potrzeba, to jest moja ocena; jak najbardziej pielęgniarki w szkołach są potrzebne i te działania, które zrobiły panie w poszczególnych szkołach mogą o tym świadczyć, że są one potrzebne ….”
W tym miejscu głos zabrał przewodniczący posiedzenia: „…spraw winna być kierowana  bezpośrednio do dyrektorów, bo oni decydują o tym, czy panie zatrudnią czy nie… ja jestem tego samego zdania, że pielęgniarki powinny być w szkołach, tu nie negujemy tego, tylko że od nas nie jest zależne, czy dyrektor panie zatrudni czy też nie… organem nadrzędnym nad dyrektorem nie jest komisja oświaty, tylko jest wójt, także myślę, że można do wójta skierować  zapytanie i wójt wtedy może z dyrektorami rozmawiać”.
Ponownie zabrał głos radny R. Kluj : „… odbiór społeczny jest taki, że faktycznie, tak jak rozmawiam z rodzicami, chcą, żeby te pielęgniarki zostały, a na pewno są rezerwy w budżetach szkół, bo na przykładzie szkoły, co powtarzam już któryś raz, w Chobienicach, gdzie jest 2 woźnych, a trawę kosi gmina, to są rezerwy w zatrudnieniu. Nikogo nikt nie chce pozbawiać pracy, ale jak już dojdzie do wyboru, myślę, że nie dojdzie do takiego wyboru, to 2 pracowników technicznych - konserwatorów, a pielęgniarkę… Dyrektor chyba będzie wiedział jak wybrać, dojdzie do jakiegoś wyboru, mam nadzieję, że do takiego wyboru nie będzie zmuszany”.

Radna E. Weil odnosząc się do sprawy powiedziała : „…Komisja oświaty, wypowiedziała się jednoznacznie, że jest za tym, żeby pielęgniarki były”.
W tym momencie na posiedzenie dotarł Wójt Gminy J. Kolesiński.

….: Panie wójcie, mamy pytanie. Mamy tutaj gości – panie pielęgniarki. Mówią nam, że mają umowę na czas określony, czyli druga umowę do końca sierpnia i padło pytanie, czy będą miały podpisane umowy do grudnia, ponieważ budżet był zaplanowany na 2015 i tak było im obiecane przez dyrektorów. Teraz dyrektorzy się nie wypowiadają, dlatego jako organ prowadzący pan wójt jest wywołany do odpowiedzi.

Wójt Gminy odnosząc się do sprawy powiedział : „…sprawa jest znana, z paniami pielęgniarkami spotykaliśmy się dwukrotnie, nie doszliśmy do porozumienia z dyrektorami, co jest też sprawą znaną, wzięliśmy obciążenie zapłacenia za wynagrodzenie pań pielęgniarek na siebie, czyli na gminę … z rezerwy wójta  to uregulujemy. Ustaliliśmy to do końca miesiąca sierpnia; na dzień dzisiejszy tyle możemy zrobić ze swojej strony, jeżeli chodzi o urząd, czyli my wzięliśmy na siebie całe te przedłużenie finansowe na najbliższe pół roku… nie doszliśmy tutaj do porozumienia z dyrektorami, nasze zdania były odmienne. ….
 jeżeli dyrektorzy nie znajdą tego w swoich budżetach, to ze strony gminy więcej pieniędzy w tej chwili nie mamy. Zrobiliśmy to, co na dany moment było dla nas możliwe, żeby, powiedzmy sobie, wyjść z twarzą, żeby panie też nie dowiedziały się z dnia na dzień….”

W przedmiotowej sprawie zdecydowano, iż na początku lipca zorganizowane zostanie spotkanie komisji z dyrektorami, pielęgniarkami i panem wójtem i wówczas  wyjaśniona zostanie spraw.
W dalszej części posiedzenia rozważano sprawę przedszkola w Siedlcu. Z informacji jakie zostały podane na sesji odbyła się kontrola Sanepidu i 4 sale sanepid dopuścił do użytkowania i jeżeli znajdą się środki, to wtedy będzie można zrobić  remont w przedszkolu,

Jako pierwsza w powyższym temacie głos zabrała p. T. Sobkowiak dyrektor przedszkola mówiąc: „…Sanepid przeprowadził kontrolę w czerwonym budynku przy ul. Zbąszyńskiej. Budynek wypadł bardzo ładnie, bo jest on wykonany według planu i jest to wszystko zgodne, bo są łazienki przy salach, są wspólne szatnie dla tych dzieci, są także pomieszczenia socjalne dla personelu z metalowymi szafkami, także wszystko tutaj gra. Natomiast na drugiej stronie Sanepid stwierdził, że jak teraz nie ma półtora roku DPS-u, to powinniśmy podjąć decyzję o tym remoncie, czyli o prawdziwej szatni i prawdziwej łazience dla dzieci, bo tak dalej być nie może. Bynajmniej, umówiły się, że przyjadą 1 września albo 2, zobaczyć, czy poczyniliśmy jakiekolwiek zmiany, bo to w protokołach sanepidu jest, że dopóki był DPS my nie mogliśmy za ścianą postawić żadnego kroku dalej, a teraz, kiedy są pomieszczenia na parterze, to po prostu nic się nie robi i warunki powinny się polepszyć dzieciom dla tych 2 oddziałów, czyli szatnia i te łazienki. Panie zapowiedziały 1. lub 2. września kontrolę, bo już te zalecenia, które były dawane przez ileś tam lat, tolerowały, że idziemy do nowego przedszkola, ale teraz w związku z tym, że zostajemy, to sanepid chce to widzieć tak, jak powinno być, czyli tak jak w czerwonym budynku: porządną szatnię i porządną łazienkę. Słyszałam, że planujemy tam 3 oddziały, to sanepid wyraził się, że to w ogóle nie wchodzi w rachubę. Nie może tam być żadnego trzeciego oddziału, bo po prostu nie ma miejsca, gdyż te pomieszczenia, które są po byłym DPS-ie, mają być przeznaczone na tą prawdziwą szatnię i łazienkę, żeby tym dzieciom chociaż dać standard warunków przedszkolnych, czyli tak jak w budynku czerwonym. Teraz pan wójt mówi, że przez wakacje nic nie będziemy robić. No to fajnie. Nie będziemy robić, przyjedzie sanepid i co powiemy? Że nie mamy pieniędzy, że jeszcze rok muszą te pomieszczenia po DPS-ie stać i my nie możemy ani kroku dalej zrobić, bo nie ma ani przekazań, ani kluczy? Nic nie mamy. My nie możemy tam nic decydować, a inni mają klucze, przychodzą, chodzą sobie po budynku. Nie wiem jak to jest. Musimy podjąć jakąś decyzję. Szatnia po biurze nie wymaga żadnego nakładu, tylko pomalować, wstawić to, co na jest korytarzu i już jest szatnia, bo tak rozmawiałyśmy z paniami z sanepidu, a umywalnia ma być z tych pomieszczeń socjalnych wąskich, gdzie jest pralnia, gdzie stały automaty. Tam woda i wszystko inne jest. Byliśmy na sesji miesiąc temu i mówiliśmy, że będzie przekazanie, przyjdzie jakiś rzeczoznawca i może to być 10 000, 12 000 na te łazienki tylko, bo jeśli chodzi o szatnie, to nie ma żadnego problemu, tylko drzwi wybić i my już jesteśmy za ścianą. Ja nie wiem,  nie mamy pomocy. Przychodzimy na sesje, przychodzimy na komisje, komisja przyjeżdża do nas, rozmawiamy, a to się ciągnie i ciągnie;  za chwile też będziemy bez pracy. A czy będą 2 oddziały czy będzie 1 oddział, to i tak te warunki socjalne muszą się tam tym dzieciom poprawić. Czy to jest takie trudne? My też chcemy pracować, chcemy tych rodziców zapewnić, że ich dziecko nie pójdzie do jakiejś staroświeckiej łazienki, tylko będzie to łazieneczka chociażby taka, jaka jest w czerwonym budynku. Tak myślę, że mamy te 4 oddziały pewne, bo nikt dzieci nie wypisuje, gdyż chcą chodzić do sprawdzonego przedszkola, które działa tyle lat, ale te warunki rodzice też chcieliby mieć inne, prawda? Nie chcieliby przyprowadzać do takiego wąskiego korytarza i takich łazienek, które są ciemne, bo tam jest winda. Też prosimy o pomoc i zrozumienie tak jak panie. Myślę, że takie czekanie nic nam nie da, bo tak i tak tam to przedszkole będzie, czy to będzie oddział czy dwa, ale to przedszkole w tym miejscu będzie, bo gdzie będzie, jak są dzieci i chętni rodzice, którzy chcą do tego sprawdzonego, więc nie wiem, czy naprawdę nie możemy poszukać tych 12 000? Nie wiem, nie jestem rzeczoznawcą. Nasi rodzice wiele by zaoferowali, bo chcą pomóc, mamy murarzy, mamy malarzy i chcieliby nawet przyjść pomóc te drzwi wybić, pomóc nawet pomalować i odświeżyć te pomieszczenia po DPS-ie, ale jak my nic nie mamy przekazane, nic nie możemy zrobić, bo my będziemy czekać jeszcze nie wiem na co. Może trochę się unoszę, ale emocje są, tak jak panie mają emocje. My już żyjemy z tym 4 lata. I przepraszam bardzo, chciałabym jeszcze bardzo prosić wójta, żeby nie mówił moim pracownikom, że Teresa im załatwiła to, że nie poszli do nowego przedszkola, bo Teresa nie miała nic tutaj. Był wójt - organ prowadzący, który prowadził konsultacje, rozmowy i naprawdę jest mi przykro, że w taki sposób teraz się próbuje mówić tak, jak teraz mówiliśmy o dyrektorach, że dyrektor miał przejść przed wójta i załatwić dzierżawę u pana inwestora. Nie mówmy tak. Teraz przyjechałam z wycieczki i pracownicy mi mówią, że pan był i tak się wyraził. Jest mi przykro. Ja tu nie miałam mocy”.
Ad vocem Wójt Gminy J. Kolesiński : „…w kwietniu informowałem radną panią Sobkowiak o tym, że Ireneusz Sobkowiak wyraża zgodę na wydzierżawienie przedszkola dla naszych pracowników. Rozmowy te nie zostały podjęte ze strony gminy i dyrektora. Ja, jako radny, mogłem zrobić tyle, ile mogłem zrobić. To podtrzymuję i to też mówiłem. Na dzień dzisiejszy nie jest prawdą, że tam wystarczy 10 000 czy 12 000. Proszę też nie mówić w ten sposób. Jesteśmy po rozmowach, nie byłem sam, po rozmowach sanepidu i nie ma zagrożenia zamknięcia tych 4 oddziałów, które mamy. Wiadomo, że sanepid będzie robił zwykłe, normalne, bieżące kontrole, jakie są. Natomiast proszę zadać sobie pytanie, komu mam znaleźć 50 000 na remont u was i zwolnić pielęgniarki… takie my mamy dylematy do odpowiedzi, bo ktoś chyba o tym zapomniał, że te pieniądze się nie rozmnożą. I nagle, w ciągu 2-3 miesięcy, trzeba wszystko zrobić? Jeżeli można było przez poprzednie lata nad tym zacząć pracować? Jak mamy zrobić to wszystko na raz? Jakim cudem? Skąd mamy znaleźć na to wszystko pieniądze? Możemy zrobić to, co możemy: chcemy odmalować, dopilnowaliśmy, że sanepid tego nie zamknie, że są dopuszczone 4 oddziały do działania i tego, że jako radni możemy pomyśleć o budżecie, ale pan Jasztal może sprawdzić, o jakich pieniądzach rozmawialiśmy tam, żeby zrobić łazienki tak, jak powinny być zrobione”.

Odnosząc się do zagadnienia radny W. Żydzik powiedział :”…  również w kwietniu, nie pamiętam dokładnie czy w kwietniu, ale  również jako pracownik inwestora, niektórzy tutaj pewnie wiedzą, jako radny również informowałem poprzedniego wójta o tym, że inwestor wyraził chęć wydzierżawienia budynku. Wójt o tym wiedział, czy prowadził rozmowy czy nie – nie wiem. Tylko zachowywał to dla siebie, nie wprowadzał nikogo w ten temat, mimo wielu pytań i nie ośmieszajmy się tutaj, że będziemy zrzucać winę na dyrektora przedszkola, że to on nie wyszedł przed szereg i to on nie chodził w tej sprawie. Od tego był organ prowadzący, to była jego rola, a nie zrzucamy winę na dyrektora przedszkola, że sobie przedszkola nie załatwił, bądźmy poważni. Ale kończąc już ten temat, ja rozumiem, że pieniądze w kwocie 50 000 są trudne tutaj do osiągnięcia i to trzeba będzie się na pewno mocno postarać, żeby takie fundusze pozyskać, ale nie rozumiem, w czym leży problem, żeby puste, nieużytkowane pomieszczenia przekazać przedszkolu, które o to prosi, które jest w stanie samo po części zagospodarować, które ma deklarację rodziców, że pomogą przysposobić te pomieszczenia. Niewielkim kosztem, pan wójt przed chwilą powiedział, że 15 000 nie powinno stanowić problemu, myślę, że to nawet takie pieniądze by nie były, własnym sumptem, niewielkim kosztem. Myślę, że przedszkolu i tym pomieszczeniom wyszłoby to na dobre, gdyby ktoś tam wchodził, sprzątał, wietrzył, użytkował, a takie utrudnianie rzeczy od miesiąca, że nie można podejść, dać kluczy, sporządzić protokołu przekazania. Nie bardzo to rozumiem, czym to jest spowodowane. Nie oszukujmy się. Dostałem odpowiedź na moją interpelacje, że niewiadomo, ile będzie oddziałów przedszkolnych. Do końca to tego faktycznie nie wiadomo, zgadzam się, ale mamy deklaracje, mamy złożone wnioski, mamy deklaracje ustne rodziców i nie łudźmy się, minimum te 2 oddziały tam nie zostaną. Myślę, że będzie zdecydowanie więcej tych oddziałów. Nie robi się przecież rzeczy w ten sposób, że czeka się aż coś się wydarzy, a potem dopiero się łata jakąś sprawę. Powinniśmy się do tego przygotować wcześniej, przysposobić i jeżeli jest taka możliwość, aby bezkosztowo przekazać te pomieszczenia i z pomocą rodziców, niewielkim sumptem nakładów finansowych wdrożyć je do użytkowania, przy okazji te pomieszczenia będą zagospodarowane, sprzątane, wietrzone, to ja w ogóle absolutnie nie rozumiem, w czym jest tu problem”.

W. Jasztal p.o. dyrektora GZEAS-u powiedział : „…był tam DPS, było z boku przedszkole. Prawo budowlane stanowi jednoznacznie: każda zmiana sposobu użytkowania wymaga pozwolenia na budowę. Jeśli będą tam 2 oddziały, wtedy rzeczywiście musimy opracować dokumentację, uzyskać pozwolenie na adaptację pomieszczeń po DPS-ie na przedszkole. Jeżeli natomiast będzie tam 1 oddział to istnieje techniczna możliwość zaadaptowania części powierzchni, która jest w przedszkolu bez wymaganych formalności prawnych. Tak samo jedno i drugie rzutuje na funkcjonalność obiektu i na koszty z tym związane, także uważam, że jeśli przez 30 lat dzieci tam były i teraz przekazanie czegokolwiek i komukolwiek nie ma żadnego sensu, albowiem wymaga to formalności prawnych, w związku z tym, odczekajmy rzeczywiście do 1 września i kiedy powstanie jeden oddział mamy rozwiązanie tańsze i prostsze, a kiedy powstaną 2 oddziały - zrobimy to w sposób formalny. Miesiąc czy dwa dzieci będą w tych warunkach, jakie są w tej chwili, na pewno nie wpłynie to na wychowanie i ich pobyt w przedszkolu. Także my podchodzimy bardzo emocjonalnie i niepotrzebnie.”

W tym miejscu zabrał głos A. Kaźmierczak Przewodniczący Rady Gminy Siedlec mówiąc : „…należy przy minimalnych kosztach doprowadzić do takiego stanu, żeby docelowo to przedszkole tam zostało, bo my chcemy tego przedszkola. W tej chwili możemy odnosić takie wrażenie, że „jest nowe przedszkole, proszę bardzo, przejdźcie do nowego przedszkola”;  uważam, że to jest nasze przedszkole, to jest najbardziej zaniedbane przedszkole w całej gminie, nie oszukujmy się. Tak już było 5 lat temu dokładnie to samo, bo jakieś tam działania były, ale ja ich nie rozumiałem i do dzisiaj nie rozumiem, ale tak było. I teraz pytanie moje jest takie. Nie da się wszystkiego zrobić i tutaj zgadzam się z panem wójtem, że my nagle zrobimy rewolucje i dostosujemy przedszkole do takich warunków, żeby tam już było super, rewelacja, tak, jakbyśmy sobie tego życzyli. Ale możemy robić małe kroki, to o czym pan Żydzik wspomniał. Rozumiem, że jest prawo budowlane, ale przecież nic nie stoi chyba na przeszkodzie, żeby np. te pomieszczenia, które mają być szatnią po prostu wydzierżawić dla przedszkola; przecież budynek jest nasz, wszystko jest nasze. Czy jest jakiś problem? …skoro prywatne firmy wydzierżawiają jakieś pomieszczenia i nagle z połowy obiektu jest pół jednej firmy, pół drugiej, a część jeszcze kogoś innego, czy taki manewr nie jest możliwy tutaj u nas, bez jakiegoś formalnego przekazywania, tak to jest nasze. Tylko po prostu żeby ulżyć, żeby te dzieciaki miały tę szatnię, żeby miały tę toaletę, a jednocześnie żeby to było zgodnie z prawem budowlanym i z prawem, żeby tutaj nie było, że radni coś kombinują. Czy nie ma takiej możliwości? … sądzę, że jest, jakby dobrze pomyśleć.”.
W dyskusję włączył się radny R. Kluj mówiąc: „…nie zgadzają liczby, nie zgadzają mi się dzieci, bo skoro było mówione w 2013 roku, że wydzierżawiamy od pana Sobkowiaka dół tego budynku i przenosimy to przedszkole, czyli automatycznie nie byłoby tego przedszkola w DPS-ie, byłoby przedszkole u pana Sobkowiaka te oddziały. Skąd nagle pan Sobkowiak teraz ma przedszkole, które otwiera 1 września i my zostajemy ze swoimi oddziałami. Moje pytanie jest następujące: (…) Pan spuentował, może słusznie, poczekajmy do września i 1 września się sprawa wyjaśni, bo dla mnie liczba dzieci zapisanych u pana Sobkowiaka – 80 dzieci, pani Teresa mówiła, że u niej jest 112 dzieci, tak?  (…) 101, no to mamy 180 dzieci do przedszkola, cos mi tu te liczby nie pasują. Faktycznie może, ja nie pod tym kątem, żeby wnioskować, żeby czekać do września aż się wyjaśni, tylko to jest puenta tej sytuacji, że przyjdzie 1 wrzesień i się okaże, ile dzieci zostaje tu, może nikt nie zostanie, bo też trzeba przyjąć taką wersję, bo na dzień dzisiejszy nie wiemy, jak się pozapisywali. Tutaj i tutaj? Nie wiemy, jaką decyzję podejmą rodzice pod koniec sierpnia, jak będą mieli do wyboru. Pójdą tutaj zobaczyć, zobaczą, że tam są łazienki takie, warunki takie i pójdą tutaj do przedszkola niepublicznego i zobaczą, że tam są warunki lepsze, to nie ma co się dziwić rodzicom, że pójdą i zapiszą tam do przedszkola. Może zostanie część, która darzy sentymentem to przedszkole samorządowe, bo tutaj uczęszczało czy coś takiego, ale moim zdaniem nie ma się co łudzić, że jak sytuacja będzie taka, jak na dzień dzisiejszy, to te przedszkole zostanie np. z 4 oddziałami. Może zostanie 1 oddział, a później znowu 1 oddział to dojdzie do tego, że ekonomicznie jeden oddział utrzymywać to będzie tak, że ekonomia na to nie pozwala, bo prawo rynku, 1 oddział utrzymywać taki stan osobowy i wszystko się rozwiąże naturalnie.”

Po raz kolejny zabrał głos radny W. Żydzik mówiąc:”… jeśli chodzi o te „błędy” w obliczeniach, to zapewne jest ileś wniosków złożonych podwójnie, ale też istnieje taka możliwość, że tutaj będą uczęszczały nie tylko dzieci z Siedlca, które do tej pory uczęszczały do tej pory do przedszkola w Siedlcu, przecież równie dobrze mogą zostać zapisane dzieci z Wolsztyna, Powodowa, z ościennych miejscowości. Stąd może wynikać ten błąd rachunkowy, że nie pokrywa się liczba dzieci z zeszłego roku z liczbą dzieci z tego roku. Ja tylko bym się zwrócił, po raz kolejny, do pana wójta o odpowiedź na to moje pytanie, kiedy zostaną przekazane te pomieszczenia, jeżeli w ogóle zostaną przekazane, bo mam w tej chwili już 3 interpretacje odpowiedzi: pierwsza padła na sesji, że wójt planuje przekazać te pomieszczenia; drugą mam w interpelacji mojej odpowiedź, którą dostałem dzisiaj na interpelację, że zostaną przekazane, jeżeli zajdzie taka potrzeba gdzieś we wrześniu, jak się to wszystko wyjaśni. Tutaj pan wójt wspominał, że 20 - 30 dni, jak prawo budowlane na to pozwoli, także prosiłbym o jakąś jedną odpowiedź, czy w ogóle jest taki plan, żeby to przekazać.”.
W. Jasztal zabierając po raz kolejny głos powiedział :”… rzecz wyjaśni się i będziemy w domu 1 września. Kochani, jeśli zostaną 2 oddziały, to zostaną w czerwonym budynku, który jest (wystandaryzowany); jeśli będą 3 oddziały, wtedy druga sala może być zaadaptowana na szatnię i na łazienki; jeśli zostaną 4 oddziały, wtedy będzie konieczność przekazania pozostałej powierzchni pod szatnie i łazienki. Nie robiłbym niepotrzebnych wydatków, bo zrobimy te łazienki, piękną szatnię i okaże się, że tam nie będzie przedszkola. Tak to wygląda na dzień dzisiejszy i uważam, że należy być cierpliwym.”.

Do głosów odniósł się Wójt Gminy J. Kolesiński mówiąc : „…pierwsza rzecz, to jest to, co powiedział pan dyrektor Jasztal i to, że jeszcze tego nie przekazaliśmy nie wynika z żadnej naszej złej woli tylko z tego, że chcemy przygotować pewien pomysł na remont. Druga rzecz, niezależnie od sporów z panią dyrektor, to pani dyrektor 3 miesiące temu była u mnie z bardzo ciekawym i dobrym pomysłem utworzenia oddziału dwulatków i myślę, że jeżeli dojdzie do zagrożenia, że przedszkole w tym wieku od 3 w górę będzie miało mniej oddziałów, to raczej będziemy dążyć do tego, aby w dolnej części tego obiektu zaadaptować go tak, aby były tam, czyli w byłym DPS-ie na dole, pomieszczenia przeznaczone na przedszkole, nawet wykorzystać dwulatków, może wykorzystać żłobek, pójść w tę stronę. W ciągu 2 – 3 dni dowiemy się o możliwościach finansowych pozyskania pewnych środków europejskich, albo podpiszemy wstępną umowę z firmą, która się tym zajmuje albo nie, ale te rzeczy gdzieś tam próbujemy. Nie będziemy, póki jest możliwość, czekać na to, żeby we wrześniu okazało się, że nasi pracownicy nie mają pracy. Natomiast, ze względu na złożoność sytuacji, i na to, że nie możemy ze względu na prawo budowlane tego co jest tak sobie od razu to (…) w tej chwili, ponieważ w środę mamy rozmowę, nadal podtrzymuję zdanie – dół chciałbym przekazać na przedszkole. Czy my wykorzystamy sobie dwulatków, w którą stronę będziemy, to po części rynek dzisiejszy tez powie. Sądzę, że jednak najważniejszą rzeczą dla rodziców jest opieka, która jest w przedszkolach, a więc nie tylko te ładne łazienki. Ja pozwoliłem sobie, żeby zobaczyć, bo zastanawiałem się nad tym, jeśli byłaby taka możliwość, żeby faktycznie te łazienki jeszcze w te wakacje zrobić. Zostawić szatnię i te rzeczy, bo to wiadomo, że to się przeżyje, ale żeby zrobić te łazienki. I mówię, z tych spraw budowlanych, o których rozmawiałem jest to na dzień dzisiejszy jak gdyby utrudnione, nie ma decyzji negatywnej i nie chciałbym czekać. Mówię tylko, że my szukamy teraz i dlatego są te rozmowy w sprawie pozyskania środków na przystosowanie lub remonty przedszkoli. Stąd mówię te rozmowy w środę, stąd pomysł, który z resztą miała pani dyrektor, rozmawialiśmy wcześniej, że jeżeli by wyszły 2-3 oddziały tych dzieci powyżej 3 lat, to zrobimy wtedy 4. oddział dzieci do 2 lat i te środki, nie wiem, czy nam się znajdą, ale powinny się… W te 500 000, o tyle trzeba tam wyłożyć na ten dół, powinny się znaleźć, natomiast ja myślę, że sprawa, która tutaj jest ważna, to jest to, czy to będziemy przerabiać na żłobek czy będziemy to wykorzystywać na przedszkole dzieci młodszych. Zobaczymy. Tam jest wtedy salka do spania, tego typu rzeczy, dookoła tego musimy walczyć. Powodem nie jest tylko czekanie na te dzieci, ale nie da się po prostu oszukać… Jesteśmy w takiej sytuacji finansowej, w której jesteśmy, tej rezerwy finansowej wójta więcej naciągnąć się nie da i celem było to, żeby nie zwalniać ludzi, dlatego podjęcie decyzji, że znalezienie 10 000, gdyby to było tylko odmalowanie, ale byłem tam popatrzeć i niestety tak prosto tego tam zrobić się nie da. Zamiast 2 miejsc, które są, zrobić 4 i powiększyć, to trzeba gdzieś tam przejść przez tę ścianę nośną do tej części biurowej i tu się okazało, że trzeba… Stąd były nasze rozmowy z panem Witkiem, jak to można zrobić najszybciej. Nie podejmowałem natychmiastowej decyzji, kiedy można to przekazać, bo jeszcze sami nie mamy przygotowanego pewnego projektu i pomysłu, jak to wyremontować. Tutaj sprawa się (…) ja natomiast podtrzymuje zdanie, że będziemy się starać tak, żeby to przedszkole utrzymać i żeby znaleźć. Jeżeli nie jedne oddziały, to przerobić to na żłobek, przerobić to na dzieci młodsze. Na dzień dzisiejszy sądzę, że te 4 oddziały będziemy mieli. Nie ma zagrożenia i tez pozyskamy trochę czasu. Trochę sobie obiecujemy po tych rozmowach, które będą w środę. Spięcia są, bo jak po pewnym okresie przychodzi na ciebie podejmowanie najgorszych decyzji: czy pieniądze czy zwalnianie ludzi. To nie dotyczy tylko naszych pań pielęgniarek, ale to dotyczy też pracowników w niektórych szkołach, to także dotyczy niektórych naszych pracowników. Nie ma gorszych decyzji. Nam, jako gminie, brakuje pieniędzy na utrzymanie tego wszystkiego i tu jest jak gdyby cały problem. Rzeczywiście, rezerwa w wysokości 10 000, gdyby to było tylko odmalowanie. Dół jest ładnie utrzymany. Największym problemem jest niestety wstawienie tam tej części, gdzie ma być ta winda i ta ciemnota. Na pewno jest tam za mało oczek i musimy to zrobić. A gdybyście mnie dzisiaj zapytali, czy mam na to pomysł – nie, nie mam jeszcze pomysłu, nie wiem jak to zrobić, bo wiele rzeczy się w tym krótkim czasie na to złożyło. Natomiast wcześniej też rozmawialiśmy z panią dyrektor, też kombinowaliśmy wcześniej jak zrobić, żeby naszych pracowników zachować. Pewnie pani Teresa i ja jesteśmy czasami podburzeni na to, co było, bo oboje próbowaliśmy zrobić ile się dało, żeby to poszło, a w tej chwili trochę stanęliśmy w sytuacji bez wyjścia. Ja, bo nie mam pieniędzy, a wy, bo wam czas ucieka. Na dodatek jeszcze sami nie wiemy, co dalej będzie „.

Ponownie A. Kaźmierczak : „…Szanowni państwo, znaleźliśmy się w sytuacji, która nie jest zawiniona przez nikogo. Jeżeli cofniemy się, to zauważymy jednoznacznie, że wszelkie działania dotyczące rozbudowy sieci przedszkoli i remontów, z resztą pan Jasztal zna temat dokładnie, była podporządkowana takiej idei, że przedszkole w Siedlcu w tym miejscu zniknie. Taka była koncepcja. Ja nie mówię, że, bo nie brałem w tym udziału, w tej koncepcji ja byłem zawsze za przedszkolami publicznymi, nie mówię, że przeciwko prywatnym, bo uważam, że prywatna inicjatywa ma prawo działać we wszystkich sektorach, natomiast wszystkie działania były temu podporządkowane. Popatrzcie sobie, przez ostatnie 4 lata nie wizytowałem, nie widziałem przedszkoli, ale obserwowałem to z boku i popatrzcie sobie państwo, że we wszystkich miejscowościach te przedszkola były dofinansowywane. Przedszkole w Siedlcu, 6 lat jak wtedy jeszcze byłem radnym, było spychane, tak? Po co? Po to, że była jakaś tam koncepcja, że powstanie przedszkole i to przedszkole zniknie, będzie nowe przedszkole. Sytuacja się odwróciła, z reszta powiem szczerze, że ja przewidywałem taki rozwój sytuacji, bo to jest scenariusz realizowany przez ościenne gminy, Babimost ma prywatne przedszkole, Zbąszynek ma prywatne, jak popatrzycie, tam jest dużo prywatnych przedszkoli. Nie mnie oceniać, bo ja nie jestem ekspertem od przedszkoli, ale tak to działa i ta idea została zaszczepiona również u nas. Nie będę gdybał, jakie były dalsze plany. Stało się jak się stało w tych wyborach, które się zakończyły i na dzień dzisiejszy mamy taką sytuację i musimy się zająć rozwiązaniem tego problemu. Tak to wyglądało. I dzisiaj nie oszukujmy się i nie wypominajmy sobie, że ktoś czegoś nie dopilnował, bo to jest taki ciąg zdarzeń, który jest dla mnie logiczny, dlatego też w tej chwili trzeba stanąć i powiedzieć tak: „ chcemy mieć te przedszkole, ale nie mamy pieniędzy i musimy się wspólnie dogadać jako radni, rodzice, dyrekcja i wójt, wszyscy razem musimy się wspólnie dogadać, żeby to przedszkole przy minimalnym wysiłku finansowym utrzymać”, bo jeszcze nie padło słowo, a we wtorek się spotykamy, czyli jutro, będziemy rozmawiać na temat dofinansowania szpitala i następny problem, który się pojawi. Wójt jeszcze nie mówił o tym, ile nam brakuje pieniędzy na przyszły rok, 4 000 000 panie wójcie…i teraz, tak na dobrą sprawę, my musimy wszyscy wspólnie zgodnie, nie atakując się, bo nie oszukujmy się, jak będziemy się atakować do niczego nie dojdziemy, musimy znaleźć takie rozwiązanie, które spowoduje, że powoli, nie oszukujmy się, nie będzie takich pieniędzy, bo ich nie ma, bo nam tych pieniędzy brakuje i mamy takie zadłużenie, jakie mamy i też nie wytykajmy, dlaczego jest to zadłużenie, po prostu jest tak, jak jest na dzień dzisiejszy i zastanówmy się, co zrobić, żeby w tym, miejscu, w którym jesteśmy, zabezpieczyć przedszkole i jednocześnie nasze finanse gminy. Próbujmy w tym kierunku iść. Ja myślę, że jest szansa, żeby do tego doprowadzić, bo po pierwsze jest zapewnienie, że sanepid przyjmie te warunki ograniczone, to nie są niedopełnione, bo jeżeli to będą warunki niedopełnione, to nikt się nie zgodzi, bo to jest odpowiedzialność, czyli ograniczone warunki. Jeżeli to jest, to zastanówmy się, co ewentualnie zrobić, żeby te dzieciaki też przyciągnąć, żeby utrzymać te przedszkole, a później już w przyszłym roku, krok po kroku, małymi kroczkami doprowadźmy to przedszkole do takiego stanu, żebyśmy byli z niego zadowoleni, tak jak z innych przedszkoli w gminie, bo pan doskonale wie, panie dyrektorze, że te inne przedszkola naprawdę są w dobrym stanie, tak? Ja bym proponował takie rozwiązanie i tutaj przerzucanie się nic nie da.

Do pkt.3


Na wstępie zabrał głos  przewodniczący komisji R. Winiarz przedstawiając propozycje nowego regulaminu wynagradzania nauczycieli i pozyskiwania dodatków nauczycielskich w zatrudnionych szkołach, placówkach oświatowych prowadzonych przez Gminę Siedlec.
Następnie głos zabrał W. Jasztal  p.o. dyrektor GZEAS-u przedstawiając:

-  wysokość dodatku funkcyjnego  w porównaniu z gminami ościennymi.,
- wysokość dodatku funkcyjnego,

- wysokość dodatku za wychowawstwo,

- dodatku motywacyjnego.

W tym miejscu zabrał głos Prezes ZNP w Siedlcu E. Konieczek odnosząc się do zagadnienia. Jak powiedział : „…poprzednia koncepcja regulaminu, która była, została złożona w 2012 roku, a później sytuacja, która się wydarzyła ponownie regulamin został złożony w kwietniu 2014 roku;  nam, jako związkom zawodowym, rozchodzi się konkretnie o 2 sprawy: dodatek motywacyjny w wysokości 3%, żeby był naliczany na 1 etat, druga sprawa, żeby była wyregulowana sprawa wychowawstwa i my zaproponowaliśmy od 52 zł do 100 zł. Tutaj koncepcja pana przewodniczącego komisji oświaty jest 3% i w tym przypadku moje zdanie jest takie, że na dzień dzisiejszy chciałbym, żeby w regulaminie było ujęte 3%, dlatego że o te 3% walczymy już od 2012 roku i druga sprawa, że również zgadzamy się z tą propozycją tutaj w tym nowym regulaminie, żeby nie od 52 zł do 100 zł, tylko 3% na etat nauczyciela, a co zrobi dyrektor, to już jest jego sprawa, czy wszystkim przydzieli, nie powinien przydzielić, bo wiadomo, że motywacyjny jest za pracę, to już jest w jego gestii, ale ma w swoim budżecie 3% na etat i jednemu może dać 3%, jednemu może dać 5%...do 20% może dostać pracownik..”
W dalszej części posiedzenia szeroko dyskutowano nad propozycją nowego regulaminu.
W wyniku dyskusji ustalono, że propozycja nowego regulaminu zostanie przedyskutowana ze związkami zawodowymi i na kolejne posiedzenie przedstawiona zostanie opinia związków.
Do pkt.4

W punkcie tym zostało odczytanie pismo  pani dyrektor przedszkola w Tuchorzy Reginy Włodarczyk, dotyczące organizacji, lokalizacji oraz liczebności grup dzieci w roku szkolnym 2015/2016 w przedszkolu w Tuchorzy. „…W dniu 28.05.2015 roku odbyło się zebranie rady rodziców na temat „Organizacja dnia rodziny”  Członkowie rady, na czele z przewodniczącym, chcą poznać stanowisko władz gminy Siedlec w sprawie rozbudowy przedszkola. W Tuchorzy na nowy rok szkolny zostało przyjętych 62 dzieci, w tym 22   5-latków, w tym 1 dziecko z odroczeniem i 1 dziecko niepełnosprawne, 16  4-latków, 20  3-latków i 4  2.5-latków. Obecnie używane sale nie wszystkie spełniają standardy, zwłaszcza sala zaadaptowana ze stołówki. Proszę o pisemną odpowiedź lub przybycie na spotkanie organizacyjne planowane 16-tego o godzinie 17:00 w placówce przedszkolnej „.

Odnosząc się do zagadnienia głos zabrał W. Jasztal p.o. dyrektora GZEAS-u mówiąc : „dopiero we wrześniu chcemy wnieść pod obrady rady, aby uznać rozbudowę przedszkola za inwestycję i wtedy te poniesione koszty będą się liczyć jako wkład własny - koszty kwalifikowane przy pozyskiwaniu funduszy europejskich. W funduszu europejskim na budowę, rozbudowę i modernizację przedszkola będą w roku przyszłym dopiero z projektu 9.2, natomiast my chcemy się przygotować w sposób maksymalny co do tego. I teraz, jeśli na wrześniowej sesji zapiszemy to już jako inwestycję, to wtedy te środki przechodzą na inny paragraf i będziemy mogli za te pieniądze wykonać już część robót, powiedzmy fundamenty, mury fundamentowe itd. czy zrobić roboty przygotowawcze, bo będziemy mieć pozwolenie na budowę, dokumentację i rozpoczętą inwestycję. A na dzień dzisiejszy,  rozmawiałem z panią dyrektor, mamy wolne miejsca w przedszkolu w Starej Tuchorzy. Jeżeli rodzice uważają, że dziecku te warunki nie odpowiadają, miejsca w przedszkolu w Starej Tuchorzy czekają, mogą dowozić dziecko do przedszkola w Starej Tuchorzy   Zaproponowaliśmy radzie sołeckiej wsi Tuchorza, żeby część funduszy w swoim podziale przeznaczyła na rozbudowę tej placówki, ale nie znalazło to jakoś zrozumienia wśród społeczeństwa i mamy tylko te pieniądze, które były przeznaczone na remont - były tak wysokie, dlatego że z myślą o przygotowaniu już dokumentacji pod następne rozdanie pieniędzy unijnych ; w przyszłym roku wszystkie 3-latki muszą być objęte przedszkolem …  już przyglądałem się  funduszom unijnym, będziemy starać się o  pozyskiwanie tych tzw. „miękkich”, bo to ma być „miękki projekt”, ale załapując się na „miękki projekt” automatycznie wychodząc na rozbudowę czy budowę przedszkola otrzymujemy dodatkowe punkty, bo już działamy za „projekt miękki”. W związku z tym, muszę powiedzieć, że jednym z załączników, i tu mnie bardzo zmartwił ten załącznik, to jest, że tak powiem, uprzedszkolnienie w danej gminie, a my mamy największy wskaźnik w województwie wielkopolskim i to mnie trochę ten załącznik zmartwił. 

 Nie zostały ustalone żadne stawki. Mam zarządzenie dyrektorów szkół obowiązujące na ten rok w wysokości stawek, które państwu podałem wcześniej i one obowiązują, nic nie zostało ustalone.” 


Członkowie komisji pozytywnie opiniują rozbudowę przedszkola , jednak uzależniając ja od pozyskania na ten cel środków zewnętrznych.
Wobec wyczerpania porządku posiedzenia przewodniczący komisji zamknął posiedzenie o godz. 17:10.
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